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Poznań^ 17 czerwca. Wspomnieliśmy wczoraj o arty- 
j¿Gazety Koloúskiéj, do którego zjazdy monarsze dały 
(hop. Oto treść jego:

Zjazdy obecne trzech monarchów i ich ministrów zwra- 
slusznie na siebie oczy świata i wywołują słowo „święte 

ijmierze.“ Od dni zjazdów w Lublanie i Weronie zmieniło 
przecież wiele w Europie. Liberalne idee, które wtedy 

m kretesem miano wytępić, wyszły zwycięsko z walki z abso- 
tyzmem. Monarchowie rosyjski, austryacki i pruski chcieli 

’I ¡gdyś przeszkodzić zaprowadzeniu konstytucyi nawet w ob- 
krajach, a dziś Austrya i Prusy same mają konstytucje 

jynajmnićj z nazwy, Rosya zaś się rządzi tak liberalnie, jak 
, to pozwalają surowe i nieustalone stosunki moskiewskie, 
a ¡zież się teraz podział rozum stanu świętego przymierza, 

¡«wiony w słowach cesarza Franciszka: Totus mundus stul- 
at et vult habere novas constitutiones ?

Mimo to ze zbliżenia się trojga mocarstw Gazeta mało się 
,zy. Niepodobna niepoznać, że to zbliżenie od roku ze- 

itego, gdzie zwłaszcza Austrya z Prusami stały na bakier, 
itąpiło. Ale niestety węzłem łączącym wschodnie mocar- 
a jest łańcuch żelazny, to jest spólny interes utrzymania 
w posiadłości tych części niegdyś Rzplitéj polskićj, które 
r. 1772 do 1795 pomiędzy siebie podzieliły. Gazeta się cie- 

żi Prusom z łupu spólnego przynajmnićj się dostała tylko 
ęść najmniejsza. Dla tego zdaniem jćj Prusy nie postępują 

X" ądrze, jeźli pomimo odmiennego położenia zupełnie z Au- 
y?" Iryą, a zwłaszcza z Rosyą się identyfikują. Rosya straciwszy 
pięści swe polskie, straciłaby dużo, Prusy choćby w razie 

ijgorszym, niewiele. Polacy w Poznańskićm mogą wpraw- 
■ejtlie gwałtem trzymani być w poddaństwie, ale nigdy niemo- 
u'L aa w nich wlać miłości do pruskiéj ojczyzny. O tém od wię- 
lt^ !j pół wieku przekonać się było można i łudzić się w tćj mie- 

» niepodobna. Ponownie trzeba było polskie powstanie tlu- 
ić, nieustannie walczyć z cichemi do nich przygotowaniami. 

5U' lóż kosztowało, ile sprawiło nieprzyjemności Prusom wielkie 
r!t ¡zeszłoroczne powstanie? Bo rychło się pokazało, że Polacy 

Ofl>) ie znają granic państw i że tylko z oględności nie przenieśli

Iatychmiast powstania do Galtcyi i w Poznańskie. Wprawdzie 
iszczę Poznańskie nie kosztowało tyle ofiar, ile Wenecya Au- 

»• tryą, i tymczasem niema jeszcze mowy o odstąpieniu go. Jest 
• 1& rólestwo włoskie, ale niema królestwa polskiego, a trzy mo­
dom irstwa właśnie pragną przeszkodzić, ażeby się nie utworzyło. 

Co do Polski Gazeta powtarza krótko i węzłowato swe 
anie, że przywróceniu państwa polskiego w granicach nieco 

jaśniejszych jak z r. 1772 trwale przeszkodzić się nieda, że 
wywrócenie to Prusom przyniesie szkody niektóre, ale wiele 
ięcćj korzyści. Skoro w kilkunastu najbliższych latach ogro- 
me źródła potęgi rosyjskićj się rozwiną i ogromna przewaga 
iwyi nad małemi państwami europejskiemi sposobem na^ural- 
lym znów pod rozmaitemi kształtami groźnićj niźli za Miko- 
ija wystąpi, to wtedy i przeciwnicy Polski się przekonają, że 
loby dobre, czego pragnęli nietylko liberały i demokraci, 

!Mle statyści najwięcćj konserwatywni z czasu kongresu wiedeń- 
l^fcego, to jest mieć Polskę jako przedmurze przeciwko Rosyi. 
■jíajgorszém byłoby dla Europy, gdyby Rosyi się udało Polaków 

(tetrzeć i zlać ich z Moskalami w jedno wielkie państwo sło­
wiańskie.

Gazeta raz jeszcze przypomina, że względem Polski Prusy 
fiele korzystnićj są położone niż Austrya lub Rosya. Prusy 
w razie najgorszym mogłyby utracić wszystkich swoich podda­
nych polskich mieszkających w zbitćj masie, a jednak zosta­
łby tćm, czćm są. Dla tego Prusy nie mają interesu ażeby 

¡lia swych polskich stosunkowo mało znaczących posiadłości 
nrać na siebie zobowiązania, które mogą je narazić na wielkie 
iebezpieczeństwa i wojny europejskie.

Wedle wiadomości wiedeńskich, które Kreuz Zeitung 
ph* na seryo potwierdza, toczą się układy tego rodzaju i zjazd mo­
narchów w Kissingen i Karłowarach zostaje z niemi w związku.

Ryłaby to nowa konweneya z dnia 8 lutego, mnićj albo wię- 
M téj skierowana przeciwko Francyi; bo że przyszła interweneya 
s i? Polskę nie nastąpi ze strony angielskićj, to pewnie już rzecz 
1 jasna. Po stłumieniu powstania polskiego oczywiście najmnićj 
w tierna powodów do takiego wyzywania, przez które obecne 
. »zajemne stosunki mocarstw niebezpiecznieby się zmieniły. 
, Gazeta obawia się po takićj nowéj konwencyi lutowćj wielkićj 

szkody dla sprawy księstw zaelbiańskich, mniema, że gwaran­
ci posiadłości polskich pragną tylko niektórzy najskrajniejsi, 
a zresztąw taki alians potrójny na podstawie wspomnionéj 
tymczasem wierzyć niechce.

— PosencrZtg., organ „Stowarzyszenia dla popiera­
nia niemieckich interesów w prowincyi poznańskićj,“ z. F. d. I. 
Upominając o naszéj korespondencyi paryskićj £ z dnia 12 bm. 
fałszuje jak najzupełnićj jćj znaczenie i kładzie naszemu kore­

spondentowi w usta, czego on wcale nie powiedział. Wyra­
zie bowiem oświadczył on, że „jeżeli przez wyrażenie: rząd 
francuski, rozumieć będziemy cesarza Napoleona i ministra 
Bersignyego.... to jużci ani jeden ani drugi żadnych 
Papierów nie wydał Moskalom?1 Pos. Ztg. zaś pi- 
äZe: „Der Pariser Korresp. des Dz. Pozn. meint dagegen, 
'fass diese (die Untersuchung) zu nichts führen werde, da wahr- 
^heinlich Graf Persigny.... der Uebermittler der Dokumente 
sein werde.“ Nie pierwszy to raz PosenerZeitu ngi inne 
^rgana niemieckie przemieniają z gruntu treść naszych arty­
kułów ; w jakim to się dzieje celu, łatwo odgadnąć.

POZNAŃSKI.
Sobota, 18 czerwca 1864.

— W jednym z ostatnich zeszytów pisma berlińskiego p. t. 
Deutsche Jahrbücher für Politik und Literatur 
z br. znajdujemy ciekawe i jak na pismo wychodzące w Berlinie, 
sprawiedliwe ocenienie ukazów rosyjskich regulujących kwe- 
styą włościańską w Królestwie Polskićm. Pan Oppenheim 
w politycznym przeglądz e miesięcznym pisze w tym przedmio­
cie, co następuje:

„Wykonana przez rząd rosyjski emancypacya chłopów 
w Królestwie Polskićm jest tylko owocem powstania, o któ­
rego męczennikach powiedzieć teraz można, że chociażby nie 
sprowadzili innćj trwalćj zmiany, nie napróżno przelali 
krew swoję za wolność. Rząd rosyjski nie byłby pierwszym 
z tych, co dli ocalenia się od rewolucji wykonują w części jćj 
program. Rewolucyo liści giną, ale zwycięża zasada rewolu- 
cyi. Wprawdzie rząd rosyjski stara się wszelkiego rodzaju 
pozorami, jak np. datą ukazu przypadającą w dzień urodzin ce­
sarza,ten samw którym przed trzema laty ogłosonoemancypacyą 
chłopów w cesarstwie, przedstawić reformę w Królestwie jako 
kontynuacją reformy w Rosyi. Ale polska reforma jest 
o wiele radykalniejszą i bezwzględniejszą; gdyż stosunki w Kró­
lestwie różnią się znacznie od rosyjskich. Właściwego pod­
daństwa już tu nie było, ale obok włościan woloych, dzierżaw­
ców i licznego proletaryatu wiejskiego, najnieszczęśliwićj sytu­
owanego, istniał, dla większćj połowy narodu dziedziczny stosu­
nek podległości z uciążliwefiii ciężarami, które na raz znie­
siono. Rada 3tanu polska już za Wielopolskiego chciała za­
twierdzić ustawą prawo własności chłopów do posiadanych 
przez nich gruntów, a rząd narodowy ogłosił zasadę uwłasz­
czenia w swćj proklsioacyi Projekt wszakże <lo ustawy wy­
gotowany przez poLką radę stanu chciał przekazać jćj wyko­
nanie ludziom fachowym, mającym być przez lud obranym, 
podczas gdy rząd petersburski mianował w tyra celu swych 
oficerów. Mimo to rząo ot' ki, który dia tc^a tćż włościa­
nom skarbowym nadał stanów--»ko uprzywilejowane, starał się 
utrzymać i rozszerzyć mniemanie jakoby sziachu polska 
sprzeciwiała się bezwarunkowo uv -.¡zczeniu wbściai.'. Obok 
ścisłego rozdziału wazeikićj spóioości między szlachcicem 
a chłopem, pozostawia niektóre służebności leśne i pastwi­
skowe, które są wkcznćm źródłem tfezg . jie edewcienia. 
Tymczasem nadaje zupełną wouiośćgutinną i, z:.osi u . a et, zape- 
wnena wzbudzenie zazdrości w niektórych krajach ościennych, 
policyą dominialną. Uwolnienie wchodzi w wykonanie z Jótym 
kwietnia, i to zaraz definitywne; wynagrodzenie zaś zwleczone 
od calaendas graecas, ma zostać uregulowane za pomocą rosyj­
sko-polskich obligacyi, które w tym celu utworzą, których po­
siadanie ma i tak zubożałą szlachtę związać z pomyślnością ca­
łego państwa rosyjskiego, a których utratą zagrożonąby była nie­
chybnie przy dłuższym oporze. W motywach niezakryto na­
wet tego celu. Nadwerężone finanse nie naprawią się wpra­
wdzie przez podobne kombinacje, pieniądz papierowy nie pod­
niesie się do nominalnćj wartości. Ale rzecz najważniejsza 
stała się, i odstać się nie może; wciągnięto w ruch klasę ludu, 
która dotąd wobec wszelkich ruchów politycznych zachowy­
wała się biernie i co najwięcćj była narzędziem dobrowolnćm 
religijnego fanatyzmu; rzucono zarysy nowego ludu. Czy ten 
szerszy strumień ludowy da się łatwićj powodować z Peters­
burga, to jest pytanie, które rozstrzygnie może już bliska przy­
szłość, a może tćż epoka późniejsza równocześnie z epoką, 
w którćj rozstrzygnie się pytanie co do skutków rosyjskićj 
emancypacyi. Dotąd ruch polski, zaniechany i opuszczony 
przez wyższą arystokracją krajową i przez zagranicę stracił 
na intenzywności, ale wcale jeszcze nie jest do tyła stłumiony, 
aby rząd rosyjski mógł brać bezpośredni udział w sprawach 
europejskich; posiada on wszakże z tćj strony Wisły przyjaciół 
którzy starają się o jego interesa.“

— Pr. Lit. Ztg zawiera list Niemca, osiadłego w guber- 
i>,y kowieńskićj, traktujący o stosunkach włościańskich w Kró­
lestwie Polskićm. Autor listu tego oddawszy z początku nieco 
za kategoryczne pochwały duchowi i treści ukazów z 2 marca, 
tak dalćj pisze:

„Że osoby pojedyncze w skutek takićj ustawy, rozgrani- 
czającćj własność, ponoszą znaczne straty majątkowe, leży 
w naturze rzeczy i odmienić się uie może; ale zdaje nam się, 
że nie omylim się wróżąc, iż za lat 10 każdy właściciel błogo­
sławić będzie (wypadki, które spowodowały) wydanie tych uka­
zów. Przyznać należy, że rząd rosyjski zaraz w początku wy­
konania tychże ukazów, pomyślał o największćm swćm nie­
szczęściu, o przekupstwie urzędników. Decyzyą w kwestyach 
spornych oddał wyższym oficerom. Komisarzy urządzających 
obdarzono 3000 rs. rocznćj pensyi, a po ukończeniu dzieła, co 
ma nastąpić po latach pięciu, przyobiecano im emerytuję 
z pensyą całkowitą. Jak się zdaje, zrozumiano w Petersburgu, 
że gdyby zajętych sprawą tą urzędników tak małą zaopatrzono 
pensyą, iż skaziniby byli na pomaganie sobie przekupstwem, 
wykonanie ukazów, chociażby nawet w przybliżeniu, stałoby 
się niemożliwością. Ale zapomniano tam o dwóch rzeczach: 
Najprzód, że większa część wysokich urzędników wojsko­
wych, którym polecono wykonanie ukazów, me ma najmniej­
szego nawet wyobrażenia o dotychczasowych stosunkach; p o- 
wtór e, że i przy najlepszćj woli niemożliwą jest rzeczą zapo- 
biedz, aby posady i rzynoszące 3000 rs. pensyi, nie stały się 
przedmiotem pobudzającym do przekupstw tych, którzy je 
mieli rozdawać. W ten sposób też niestety obsadzono wię­
kszą część posad, — i niejeden z urzędników, którego dymi- 
syonowano w innych ministerstwach, dla czynów wedle naszych
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pojęć całkiem niehonorowych, znalazł tu zatrudnienie. Zwa­
żywszy zaś, jak rząd rosyjski mądrze pamiętać umie <> „d.vide 
et impera“, jak włościanina i chałupnika używać potn-fi prze­
ciw dziedzicowi i mieszczaninowi, zważywszy nadto niski sto­
pień oświaty, w jakim utrzymywał rząd rosyjski włościauina 
polskiego, wyobrazim sobie łatwo smutne nader stosunki 
w Polsce. Włościanin i chałupnik przyzwyczajony dotąd pasać 
swobodnie po polach i lasach, brać drzewo z lasów, sądzi, że 
nadszedł teraz czas do uspakajania bezkarnego i publicznego 
wszelkich zachcianek. Ukaz mówi tylko o stosunku daw­
nego pana do dawnych poddanych, ale nie przeszkadza to 
jednakże obcym chałupnikom pasać na łąkach i lasach dóbr 
sąsiednich i opierać się fsntow&niu. Jeźli ich zaskarży kto, 
to mówią, że dawnićj także tam pasali i za to odrabiali. Ani 
słowa, jest to prawdą: pasali tam dawnićj potajemnie, f»n- 
towano icb, za co płacili albo odrabiali karę.

„Rozważmy, że oficerowie, do komisji urządzających odko­
menderowani z Rosyi, gdzie prawo paszenia przy drodze służy 
każdemu podróżnemu, nie posiadają najmniejszego wyobraże­
nia o wartości dobrych łąk i pastwisk, tutaj zaś mają polece­
nie utrzymać status quo, a pojmiemy łatwo, że bezpareyalny 
właściciel dóbr, który zaniósłszy skargę dowiódł, że od 20 do 
30 lat przeszło zaprowadzono u niego wielopolowe gospodar­
stwo, że pastwiska sztucznie obsiewa, i że to leży w naturze 
rzeczy, iż włościanie z tych pastwisk korzystać nie mogą, 
a który mimo to usłyszy wyrok przeciw sobie i nie doprosi 
się żadnćj pomocy, ochłonąwszy z gniewu, musi wyznać, że nie 
podłość i zła wola, ale zupełna nieświadomość i zbyt niewolni­
cze trzymanie się litery ustawy je3t przyczyną niesłjchanćj 
niesprawiedliwości. Dla czego zaś niektórzy komisarze, zna­
jący się na rzeczy, zaraz nie interweniują, — nie wiemy. Czy 
mniemają, że dla nich korzystniejszą będzie, sprawę przewle­
kać, albo czy może nie mają instrukcyi? Chałupnicy, któizy 
przedtćm jedcę mieli krowę, co pasła się wspólnie z bydłem f ńskićm, sprawiają sobie teraz konie, pasą je gdzie im się 
podoba, a właściciel ziemski nie znajdzie nigdzie sprawiedli­
wości. Wedis upodobania powiększają swe ogrody; chłopi 
zo tasnćj lub obećj posiadłości napadają na pola, które przed 
czasem niejakim karazowali i za karczowanie których całkowi­
cie zostali zapłaceni i wynagrodzeni, wypędzają z pól tych 
właścicieli, uprawiają je i obsiewają dla siebie. Lasy uważają 
lin, «lagjłość powszechną. S‘?. na obronę lasów skarbowych 
umiał obsadzić wojskami ’wsie sąsied-ie, o.1 któż bronić będzie 
lasów prywatnych? Słyszeliśmy od .ficerów tychże wojsk, ie 
stosunek ich do chłopów jest nieznośny, ż< «mi wystawieni są 
na najgorsze obelgi, jeżeli spełniając swój obowiązek fantują, 
i że daremnie czekają na instrukeye, aby módz surowićj wy­
stępować. Łatwo pojąć, jak idzie posiedzicielom prywatnym. 
Nadto opłakany stan taki, wielce do anarchii zbliżony, pogor­
szą to jeszcze, że pełno jest złych indywiduów którzy listowiu^ 
domagają się pieniędzy, a w razie odmowy grożą denuncjacją. 
Uwięzienia niektórych obywateli dowodzą, że gr oźby nie były 
próżne. W okolicy Kowna włóczy się indywiduum tego ro­
dzaju, nazwiskiem Raczyński, który listy podobnćj treści wy­
słał do wielu właścicieli i dzierżawców, między innemi tćż do 
p. Filipkowskiego w Boczkienikielach. Tego tćż wkrótce uwię­
ziono na podstawie takićj denuncyacyi; mam nadzieję, że n& 
krótki czas tylko, gdyż posiada list z groźbami Raczyńskiego. 
Ale Raczyński jeszcze jest na wolności. “

NP. raczył sędziów powiatowych Hollsteina w Bydgoszczy 
i Mullera w Łobżenicy mianować radzcami sądu powiatowego; rze­
cznikami i notaryuszom Petersonowi w Bydgoszczy i PlezchoWi 
w Pile udzielić charakter radzców sprawiedliwoici, a sekretarzowi sądu 
powiatowego Hoffmanowi w Piło charakter radzcy kancelaryjnego.

X Berlin, 16 czerwca. Kreuz Ztg dziś uznaje za stó- 
sowną zaprzeczyć iżby rozmowy ks. Gorczakowa z p. Bismar- 
kiem toczyły się około traktatu gwarantującego mocarstwom 
Polskę spółdzielącym polskie ich posiadłości. Miały one się 
tyczyć wedle nićj sprawy duńskićj i stosunków handlowych 
między Prusami i Rosyą. Kreuz Ztg mocno się interesuje 
„podniesieniem bytu materyalnego“ Królestwa Polskiego, ku 
czemu ma wedle jćj myśli posłużyć znowu granica celna mię­
dzy Królestwem a Litwą. Także pobyt ostatni naczelnego pre­
zesa W. Księstwa Poznańskiego p. Horna w Berlinie gazeta nie 
wiąże z nowemi obradami względem środków mających się 
przedsięwziąć w Poznańskićm, ale z konfereneyami kościoła 
protestanckiego, ponieważ p.Horn jest przewodniczącym wkon- 
systorzu protestanckim poznańskim.

Wczoraj na Babelbergu do stołu królewskiego byli zapro­
szeni między innemi jen. Waldersee, p. Heydt, uszlachcony 
świeżo prezes izby obrachunkowćj dr. Bötticher, prezes naczelny 
Eichmann, dyrektor sądu powiatowego Eichmann, konsul pru­
ski w Serbii Meroni.

Król wyjeżdża w sobotę z rana o godzinie 8 do Karłows- 
rów. Zaraz po nim wyjeżdża tamże p. Bismarck, a później 
także inni ministrowie.

Chełmno, 16 czerwca. Czytamy w Nad w.: Pan Krü­
ger sędzia i p. Adelung nadprokurator kamergerich tu berliń­
skiego bawili tu w Chełmnie w poniedziałek i wtorek prze­
szły, a to w sprawie procesu Polaków. Słyszymy, że wywiozą 
ztąd do Berlina więzionych księdza Tarnowskiego z Wabcza, 
pp. Gółkowskiego z Orłowa, Czarlińskiego Emila z Bruchnó-
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wka i jakiegoś p. Okoniewskiego. Z politycznych więźni po­
zostanie tu w Chełmnie tylko jeszcze leśniczy i syn jego, ile 
wiemy z Wałycza. Wywiezienie nastąpi z pewnością w przy­
szły poniedziałek. — Ksiądz Franciszek Bojanowski proboszcz 
z Bobowa, wysiedziawszy 6 tygodni w więzieniu starogardz­
kim, uzyskał wolność 8 tm. Nazajutrz natomiast wzięto kle­
ryka Raszkę z klasztoru łąkowskiego, który przybywszy od­
wiedzić rodziców swoich w Bobowie został aresztowany przez 
policyanta z Starogardu i na drugi dzień odwieziony do 
Berlina.

Minister spraw wewnętrznych obostrzył dawniejsze posta­
nowienie względem wydawania władzom moskiewskim wy­
chodźców polskich w Prusach bawiących. Reskrypt ten sta­
nowi, aby ludzi dworskich (lokai, kucharzy, ogrodowych, 
ekonomów, strzelców etc.), miejskiego i szlacheckiego stanu, 
słowem wszystkich, którzy nie należą do klasy robotników rol­
niczych czyli chłopów, bez najmniejszego względu wydalać i to 
jak najprędzćj. — Jak wiadomo, kilkunastu obywateli toruń­
skich wystósowało da prezesa rejencyi kwidzyńskićj jeszcze 
w lutym zażalenie z powodu ogłoszenia landrata tamecznego, 
które opiewało, że wojsko ma prawo w całym powiecie strze­
lać mianowicie w nocy do każdego przechodnia lub przejeżdża­
jącego, jeśli na jego zawołanie nie stanie. Dopiero 6 tm. 
odebrali ci obywatele następną odpowiedź z Kwidzyna: Na 
wasze podanie z 22 lutego wystósowane do prezesa rejencyi 
a nam do rozstrzygnięcia pozostawione, oświadczamy, że pan 
landrat Steinmann w swojćm ogłoszeniu wKreisblacie za- 
mieszczonćm jedynie zakomunikowane mu środki wojskowe 
obwieścił. Dalćj władza cywilna nie mogła postąpić, ponie­
waż wojsko samo ma prawo obierać środki do osiągnięcia wy­
tkniętego celu bez udziału władzy cywilnćj.

"W nocy z 8 na 9 tm. zgorzała plebania wraz z zabudowa­
niem gospodarczćm i inwentarzem w Kiełbasinie, w powiecie 
toruńskim. — Przed kratkami sądu przysięgłych w Grudziądzu 
stanął 13 tm. owczarek Jakub Kroplewski z Szynwałdu, oskar­
żony o bigamią. Pierwszy raz ślubował on w r. 1855 w ko­
ściele parafialnym w Szeniehu, lecz niezadługo pierwszą żonę 
opuścił i w r. 1863 wziął w kościele radzyńskim ślub z drugą 
wiedząc, że pierwsza jeszcze żyła. Mówił on, że nieszczę­
śliwe pożycie małżeńskie i odrażająca ułomność ciała jego żony 
zniewoliła go do porzucenia jćj. Przez dokładne zeznanie ob- 
żałowanego działalność przysiężnych okazała się zbyteczną, 
a sąd skazał go na najniższą karę, ba tylko na dwuletnie wię­
zienie domu w poprawy.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 czerwca. W liczbie czterech Moskali, któ­

rzy w tych dniach mają otrzymać nominacye na członków rady 
stanu Królestwa Polskiego, znajduje się dwóch, co nienawi­
ścią do żywiołu pohkiego, morderstwem i prześladowaniem 
Polaków, znakomicie się odznaczyli. Jednym z nich jest bo­
wiem jenerał Zabłockoi, który w pamiętnym dniu 27 lutego 
w r. 1861 rozkazał wojsku moskiewskiemu strzelać do bez­
bronnych tłumów na ulicach Warszawy, i pierwszą w ten spo- 

vszy krew z męczeńskiego narodu, dał hasło do 
k’-." . .r o ■■ ramatu, co po dziś dzień wstrząsa nieszczęśliwą 

i ty fcce chłonie ofiar. Drugi ma być słynny z grabieży
Fr&ummi g, satrapa podolski, o którym nieraz pisma pol­
skie się roz mywały.

i niedzielę odegrała tutaj Moskwa nową komedyą, 
jy fllćdz . -zgłaszać po świecie, że Berga po powrocie z Ko- 

wm w:Uii obywatele Warszawy z uniesieniem, czemu świad­
czy ,dobro , dna deputacya,“ jaka przybyła do zamku. Rzecz 
się miała : ecież inaczćj. Nikt nie miał zamiaru i chęci 
ogłriania rozpogodzonego przyjęciem uprzejmćm przez cara 
Irahego nr: liestnika, ale polieya wydała w tćj mierze bardzo 
wyraźne i stanowcze wskazówki, nakazując znakomitszym 
mieszkańcom o tćj a tćj godzinie popołudniowćj stawić się na 
zamku. Trudna była rada w obec takiego „prykazu“ więc 
wszyscy zacytowani pośpieszyli na pokoje namiestnika, zacho­
dząc w głowę, jakie nowiny raczy im zakomunikować. Tym­
czasem skończyło się jedynie na przyjaznćin powitaniu i ga- 
wędce ze strony Berga, który dopiąwszy celu, zgromadzonych 
łaskawie pożegnał. Może tćż ujrzemy niezadługo w łamach 
Dz. Powszechnego pełen fantizyi opis „przyjęcia przez 
JWhrabiego namiestnika deputacyi obywatelskićj, chcącej go 
powitać po powrocie z Kowna,“ a dzienniki zaprzedane Mo­
skwie i te co na dwóch ramionach płaszcz noszą, zawtórują 
uroczystą pieśń o zgodzie dwóch „pobratymczych“ naro­
dowości.

Tymczasem system z moskalenia Polski za pomocą Mo­
skali urzędników bez przerwy się rozwija. W miejsce Ba- 
gniewskiego mianowano podobno Moskala Kuszelewa dyrekto­
rem komisyi skarbu; do komitetu urządzającego przybyło 
także kilku świeżych Moskali, pościąganych z najdalszych 
stron cesarstwa. Dz. Powszechny ogłasza: „Przyjęci do 
służby: ases. kolegialny S a f o n o w, były urzędnik do szcze­
gólnych poruczeń przy zarządzającym miastem Kiachtą, radzca 
honorowy Kokoszkin i zostający poprzednio w kancelaryi 
marszałka szlachty powiatu weszewskiego, regestrator kolegi­
alny Em elia nów,— tudzież szlachta: Włodzimierz Gar­
dner i Konstanty Pistdkors, wszyscy zaliczeni do sekre- 
taryatu stanu Królestwa PoLkiego, z przeznaczeniem do za­
trudnień w komitecie urządzającym w Królestwie Polskićm.

„Zaliczeni na urzędników nadliczbowych do do sekre- 
taryatu stanu Królestwa Polskiego z przeznaczeniem do 
zatrudnień w komitecie urządającym w Królestwie Polskićm, 
kandydat cesarskiego moskiewskiego uniwersytetu, Sergiusz 
Czyczerin, były student tegoż uniwersytetu, szlachcic Teo­
dor fon-Bergcholtz i pośrednik polubowny powiatu epi- 
fańskiego gubernii tulskićj, sekretarz gubernialny Tołczanow.“

Kwestya włościańska milutynowskiemi sposobami w Kró­
lestwie przeprowadzana, daje już spostrzedz nie przewidywany 
zwrot w usposobieniu ludu. Podburzany, okłamywany a nie­
świadomy lud poczuwa się w sile i zwraca się przeciw Moskwie. 
W Kaliskićm, jak donoszą do Ojczyzny, w jednym i to kil- 
komilowym pasie nadgranicznym, wsie Zagórzyn, Kokanin,

Piotrów, Kamień, Kakawa stawiły czynny opór komisyi, a na- i 
stępnie wojsku moskiewskiemu w pomoc przybyłemu. Powię- 
zionych, zbitych chłopów, każdodzienuie niemal zwożą Moskale 
do więzień powiatowych, a bywały wypadki, że niejednego woj­
sko na śmierć zakluło.

Mimo takich to przykładów, świadczących codziennie, jakie 
zamię3zanie wprowadzili komunistyczni podżegacze moskiew­
scy między włościanami polskimi, śmie Dz. Powszechny 
w odpowiedzi Dz. Poznańskiemu twierdzić, że komitet 
urządzający pełni wzorowo swe obowiązki, „starannie usuwa- 

i jąc nadużycia (sic) “ ze strony panów polskich, którzy, „jak 
' świadczy historya (sic)“ „od blisko 20 lat, odkąd rząd (mo • 
i skiewski) na prawdę (!?) wziął w rękę to wielkie i zbawienne 

zadanie“ (uwłaszczenia włościan), „przeszkadzali i na różne
sposoby stawiali tamy(!!) szhchetnćj jego (rządu moskiew- j 
ekiego) inicjatywie“ (!!). Trudnoby zaiste pojąć, jak fałsz i bez­
czelność do tak wysokiego mogą posunąć się stopnia, gdybyś- 
my nie wiedzieli, że urzędowy organ moskiewski w Warszawie i 
jest właśnie stekiem fałszu, podstępu i bezczelności.

W dalszych uwagach nad „organami prasy rewolucyjnćj“ 
Dz. Powszechny porównuje Gazetę W. Księstwa Po­
znańskiego z Ojczyzną!!—Jako nowość należy poczy­
tać w piśmie p. Pawliszczewa korespondencyą z Pragi czeskićj, 
uderzającą z wielką zajadliwością na Nar odni listy i inne i 
wolnomyślne dzienniki pragskie, jako zarażone „Polakoinanią“

I i wtórzące „niemiecko-żydowskiemu dziennikarstwu, które 
miało swe wyrachowanie bezwstydnie kłamać o Rosyi i wysta- 
wiać Polaków za jakichsiś świętych męczenników idei wolno­
ści.“ Korespondent zatćm Dz. Powszechnego twierdzi, j 
że „przodownicy Czech“ „nie mogli dłużćj milczeć ‘ i założyli :

i swój organ N a r o d w Pradze, który zbłąkaną na bezdroża na- 
! rodowość czeską ma nawrócić na drogę „słowiańską“ respective 
! moskiewską. W końcu przytacza korespondent ustępy z od- 
: powiedzi Narodu na znakomity i znany czytelnikom Dz. P o- 
, znańskiego artykuł Narodnich listów pod nazwą: 
i „Słowianie, baczność!“

Od kilku dni zamieszcza także Dz. Powszechny tak 
zwane korespondencje z prowincyi, w których bluzga oszczer­
stwami n i Polaków. Wedle doniesień tych wygrzebują Mo­
skale tu i owdzie w kraju zakopaną broń powstańczą i chwy­
tają podejrzane o udział w powstaniu osoby.

— Gdyby umiarkowanie, pisze Cza s, leżało w charakterze 
despotycznćj Rosyi, należałoby jćj w swym własnym interesie 
przybrać cokolwiek więcćj flegmy i oględności w przeprowadza­
niu tak zwanych reform, lecz „nauka granic“, którćj Napoleon 
III winien całe swe powodzenie, jest zupełnie obcą dla rządu 
rosyjskiego. Amatorzy przewro u spółecznego, którym Rosya 
powierzyła w ręce los Kongresówki i zabranych prowincyi, jak 
wszyscy doktrynerzy, ślepo oddani swćj idei, niezwracają uwagi 
na stosunki rzeczywiste, wśród których podwładna im społe­
czność znajduje się. Mniemają oni, że za kawałek ziemi, która i 
zresztą już pierwćj była dobrowolnie przez właścicieli ofiaro- ; 
waną, potrafią kupić sobie włościan duszą i ciałem, zapomina- > 
jąc o tćm, że różnice narodowe i cywilizacyjne, przy odrębności 
wiary i tradycyi, stanowią nieprzepartą tamę asymilacyi, nie­
tylko klas wyższych, ale i ludu. Ten, lubo na chwilę uwiedziony 
dotykalnemi dowodami łaski, komentowanćj mu z całą prze­
wrotnością i nienawiścią dla Polski, niemnićj przecie czuje 
i wie, czego winien spodziewać się nadal od podbiegunowych

; gości, a czego od swych współbraci zrosłych z nim w nieroz- 
: dzielną całość. Lud każdy jest najmnićj skłonny do gwałto- 
• wnych reform i innowacji, najbardzićj zwykle konserwatywny 
i i niedowierzający. Z wiarogodnego źródła wiemy, że ostatnićj 
i deputacyi włościan polskich, w Petersburgu musiał wojskowy 
; konwój bronić przed ową „miłością i braterstwem pospólstwa 

rosyjskiego“, o którćm to braterstwie tak głośno mówią dzien- 
i niki; inaczćj bowiem lud sfanatyzowany przeciw Polsce byłby
' się rzucił na nich. Tymczasem skończyło się tylko na prze- 

kleń stwach i złorzeczeniach, w które tak obfituje język rosyj­
ski jak żaden. Niepodobna, aby wrażenie tego powitania po-

i zostało bez śladu na włościanach polskich.
Wiadomo powszechnie, jak wielka zachodzi różnica w poj­

mowaniu wiary pomiędzy właściwymi Moskalami a ludnością li­
tewską i ruską, zapisaną do schyzmy. Wiele nawet obrzędów, 
praktyk religijnych pozostałych z czasów unii, poczytywane są 
przez tę ludność za świętość nietykalną i niemal dogmatyczną, 

j Religijne reformy wprowadzone pod rządem Murawiewa z taką 
i gwałtownością nie mogły wywrzeć innego skutku, jA wręcz 

przeciwny zamierzonemu. M.lion krzyżyków przyczepianych 
ofieyalnie każdemu z włościan jako znaczek niewątpliwy pra­
wosławia, formą i napisami odrębnych od dotychczas używa­
nych to jest katolickich; 300,000 różnych obrazów przysłanych 
również z Petersburga, z wyobrażeniem wielko-rosyjskich pa­
tronów np. Aleksandra Newskiego, Sergiusza i innych, i rozda- i 
nych przez proboszczów włościanom, którzy o tych świętych 
niesłyszeli dotychczas, nie wywrze zapewne dobrego wpływu 
na ludność. A cóż dopiero mówić o przerabianiu cerkwi z wy­
rzuceniem obrazów i oznak z czasów unii pozostałych, a gwał- ' 
townćj propagandzie mirowych pośredników, pisarzy i nauczy­
cieli wiejskich z głębi Rosyi sprowadzonych 1 Wszystko to ra­
zem wziąwszy na uwagę, niepodobna uwierzyć nadziejom ro­
syjskim ćo do ludu, który aż nadto ma powodów niedowierza- / 
nia swym reformatorom rebgiluym i cywilizacyjnym, aby w je-' j 
dnymi momencie miał się wyrzec swćj odrębności, na którą się i 
wieki składały. To tćż w W11 e ń s kim W i e s t n i k u, skwa­
pliwie zapisującym każdy objaw wdzięczności ludu, coraz rząd- i 
sze spotykamy o tćm wzmianki.

Na starowiercach, zwanych przez Rosyan pogardliwie roz- 
kolnikami, oparły się również rządy Murawiewa, zapominając 
o tćm, że ich prześladowanie tak rozwinięte za Mikołaja wcho­
dzi i dzisiaj w plany oficyalnćj cerkwi, a zatćm i państwa. To 
też po wytoczeniu krwi i rozgrabieniu mienia ludności polskićj, 
ci starowiercy, lubo nagrodzeni szczodrze cudzą pracą, zapom­
ną w krotce tego dobrodziejstwa wobec propagandyi religijnej, j 
przeprowadzonćj według rządowćj metody. Pokazuje się to 
już częściowo w korespondencyi z Kowna do Mosko wskich 
W i e d o m o s t e j, gdzie między innemi czytamy:

jei„Dnia 9 (21) maja obchodziliśmy otwarcie 
pierwszćj nowćj rosyjskićj słobody (dziwićby się należało!;» swyi 
czego w kraju, jak rząd utrzymuje rosyjskim, dopiero pietąjała ch 
rosyjska osada powstaje Red. Cz.) położonćj o wiorst 20 (3, Gi« 
od Kowna, zbudowanćj na tćm samem miejscu, gdzie w, aOsti ’ 
zeszłym stała znana szlachecka wieś Ibiany. Wieś ta z}(1 podaj« 
się na utworzenie owćj bandy buntowników, którą dowo ¿ąc 1 
ksiądz Piotrowicz i Dugajlo. W skutek tego, na rozkaz j ¡nie nii 
rała Murawiewa, cała okolica została spaloną do szczętu, traceni 
wódzca bandy skazany na śmierć, inni ulegli także należi wojen 
karze; grunta zaś należące do szlachty jenerał Murawie« U kar 
kazał oddać starowiercom i zbudować dla nich domy na racfcidomiu 
nek kontrybucyi ściągniętćj z właścicieli ziemskich oraz pułl 
im zboże na zasiew. Gdy te domy są już skończone i 3q n; pr: 
dzia starowierców już w nich mieszka, a między niemi tułów, 
4 rodziny prawosławne, dla tego więc zarządzający izbą st ¡jacieli 
bowych majątków p. Batkowski według rosyjskiego zwyci elany 
przyzwał duchownego dla poświęcenia nowćj osady, poci ¡rnialn 
nastąpiła uczta tak dla nowo- osiadłych jako tćż i dla prŁt A 
łych na tę uroczystość 1“ 116 i

Niepodobna przypuścić, aby ci starowiercy kontenciiych Fi 
tak z sąsiedztwa owych czterech prawosławnych, jako jjtryacl 
z przyzwania podobnegoż popa, co widocznie jest um; ilu ¡rozbo, 
początkićm dalszćj interwencji i propagandy w sprawach i ten g 
gijnycb. Fakt ten jest wprawdzie pojedyńczy, lecz gdy sijwjeszon; 
źmie na uwagę kilkunastu-milionową ludność starowiac ¡lany i 
w Rosyi, oraz fanatyczną jćj odrazę do oficyalnćj cerkwi, ani siei, 
tego prześladowania rządu, do jakich ten się widzi zeusii iard 
siłą prozelityzmu, staroobrzędowców, którćj ulega z dniem ¡celnie 
żdym coraz więcćj prawosławnych; wtedy niepodobna ta trał i 
zrobić smutnego wniosku nad skutecznością i tćj rozkelni zamii 
podpory, jakićj się chwycił Murawiew dla zabicia norodow r tćjż< 
polskićj. minn

Nareszcie ludność żydowska, która dotychczas najwię lą, 43 
dawała balów, uczt, wysłała najwięcćj deputacyi i kładła pi kom 
pisów adresowych, niepodobna przypuścić, aby to wszyst - C 
czyniła szczerze. W najlepszym razie wdzięczność jćj bj czyn 
z rodzaju owego marszałka szlachty z czasów mikołajewskii ają s 
który, wróciwszy do swego powiatu z zagranicy i widząc, iświa 
potrafił bezkarnie napić się u źródła karlsbadzkićj wody jlakai 
uczcie, którą wydał dla obywateli, z niekłamanem przejęcittiuy b 
się, ze łzami w oczach, wzniósł następny toast: „Uwielbiajieśliśi 
rząd najmiłościwszego monarchy, bo i jakżeż go nie wielb wszys 
mógłby mię w każdćj chwili zesłać na Sybir, a przecież znaji tej w 
ję się wraz z wami; mógłby mi zabrać majątek, a przecież tę iaeeni 
nie zrobił; mógłby mnie powiesić, a przecież żyjęl“ W każd; ed o i 
razie, przytoczone wyżćj pobudki osłabia gwałtowny prozę spon
tyzm pod względem wiary i narodowości, jakiego się chwyipańs 
rząd rosyjski względem Żydów zaraz po przytłumieniu powi da j 
nia. Istniał już w prawdzie dawnićj w Petersburgu korni! aliło 
do cywilizowania Żydów,': który łagodnemi środkami starał my 
zatrzeć ślady mikolajowskich reform i systematycznie praufci sp 
dzić dalćj sprawę; lecz komitet ten w niedawno ogłoszonćj oJjpraw 
zwie zanosi skargi na brak porozumienia i niejednostajncliy s 
działań prowincyi. Tymczasem urzędowy Wileński 'Wi tne < 
stnik otwiera kolumny swoje projektom reformatorsHnic, 
w oświacie i obyczajach Żydów, którzy według niego sąraiosk 
czywistymiRosyanami, pragnącymi się pozbyć dotychczasowego z i 
niemieckiego żargonu, jakim się brzydzą, a zastąpić go rosjjtieli, 
skim językiem, co właśnie ma być zadaniem nowo założonwiBiałc 
szkół żydowskich, z przymusowem uczęszczaniem donichdMnaw 
obojćj płci, oraz programem nauk i opieką rządową. PrograWi i 
ten podany przez inspektora szkoły żydowskićj Wileńskiój 
lega na zupełnem wykluczeniu z wykładów żydowskiego, 
jest zepsutego niemieckiego języka, oraz melamedy będąci) iuł, 
dotychczas podstawą wykształcenia izrf elitów obok t"Iniuu^koda 
który również ma być zniesiony; czas zaś zyskany przez 
uproszczenia poświęconyby został nauce rosyjskiego jęzjl 
Z przedmiotów religijnych pozostałaby biblia hebrajska z pi 
kładem a rosyjskie, oraz pacierze, które już p. inspektor pi 
łożył na język /osyjski, miałyby być przez uczniów z ' 
jak twierdzi, ich pociechą odmawianie również po rosyjski

pr

lenie:

Reformy te wchodzą już na Litwie w wykonanie, chociaż ŻJi 
steroryzowani nie śmią przeciw nim otwarcie wystąpić.

Gdzieindzićj zaś powstały z tego względu dla rządu kit 
poty, z których nie może wyjść dotychaczas. Niedawno w 
szenewie w Besarabii miejscowy rabin za podobne roboty rziij 
cił cherim (rodzaj klątwy) na protegowany przez rząd pi

i
por
iic
,ńc;

izg

syonat izraelski p. Cukra; wprawdzie na groźby władz rządoplosl
wych zmuszony był wydać odwołanie cherymu, lecz znowu 
tajemnie wydał cherym. Nie pomogła wcale interweneya w 
sprawę gubernatora i kuratora okręgu odeskiego; wszystl 
się wikła w ciągłych cherymach i kontrcherymach, ale żadi 
z dzieci żydowskich nie chodzi do szkoły. Podobny wypad' 
miał miejsce i w Charkowie. Któżby mógł sądzić, że ludn 
żydowska, tak drażliwa w przedmiocie swćj wiary, będzie ii 
ezliwą rządowi rosyjskiemu?^ a ludność ta przez swą działa! kac 
ność i materyalne zasoby bardzo jest wpływowa nawet na l®tó. 
wiej-ki, który w praktycznym żydowskim rozumie 
porady. Połączenie jćj zresztą odwieczne nar;; 
ską, stało się, jakby koniecznością bytu, którą 
tępienia, obecnie przyjęty, widzi zagrożoną. N 
wnego, że okazuje się już niezadowolenie rządu 
skargi przeciw Żydom.

Niedawno korespondent do Wileńskiego W i 
dowodził, że zniszczeniu szlachty polskićj stoją na 
dzie Żydzi, w całćj niemal mińskićj guberni: wł8Ści< 
scy, na skutek reform i wynikłego ztąd bankr&ciws 
możności znalezienia potrzebnych robotników, zamii 
rzec majątków lub oddać je ludności wiejskićj, w; 
w dzierżawę Żydom, wprawdzie tylko za ce . łąk i 
śnego, gdyż grunta obecnie nic nie przynoszą, lecz . . ... 
podoba się korespondentowi, który wzywa rząd do przedsię* ipr 
wzięcia w tym celu zaradczych środków. Tak więc rząd Wj 
syjski, idąc na oślep nie już za koniecznością polityczną ale 
skazówkami doktrynerów idei caryzmu, nietylko podkopał’ 
byt własnego państwa i proteguje ekonomiczne i spółeczne W
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sięca lecz jeszcze nietaktownym postępowaniem i szaloną gorli- 
ało, jg swych władz niszczy i te nabytki, jakie mu wyższość 
ńer»iała chwilowo do ręki.
(3n - Giełdowy dziennik petersburski BirżewyjeWie- 
Wl josti wyręczając urzędowe organa, które milczą o trace- 
zło podaje liczny szereg egzekucyi spełnionych w maju, za- 

owo rając przy tćm urzędową dykcyą co do winy powstańców, 
az j( jaie nie ma już politycznych powodów pozorujących podo- 
tu, tracenia, jednak liczba wyroków śmierci wydawanych przez 
alei;wojenne wcale się nie zmniejsza. Oto ów wykaz: 
iew Ukarani śmiercią na mocy wyroków sądów wojennych: 
s rac idomiu 13go maja przez rozstrzelanie, żołnierze mogilew- 
g wy ja pułku: Paweł Rybin, Piotr Kominiarz iNaum Per- 
¡30 n; przez powieszenie: żołnierz połockiego pułku Iwan 
i taiło w, znany wyrzutek, napełniający przez swą bandę 
tą sl ¡¡acieli trwogą całą okolicę. Dnia 14go maja roz- 
wyci ¡lany syn powieszonego przez buntowników naczelnika 
poci crnialnćj komendyi żandarmeryi kapitana Denisewicza, 
prą ¡ent Audrzćj Denisewicz, naczelnik bandy wieszacieli.

I 16 maja rozstrzelani: dymisyooowany oficer wojsk 
Bci ¿ych Frarciszek Patek, kanonier artyleryi Igor Iwanow 
iko jśtryacki poddany Leonard Dąbrowski, za udział wbun- 
i; ślij rozboju. 17 maja powieszony dymisyonowany sztabu 
chiton gran, straży Macićj Bezkiszkia. Dnia 19 maja 
sięjeszony polityczny przestępca Stan. Fijałkowski i roz- 
»ienclany dezerter, żołnierz jekatarynosławskiego pułku Grzeg. 
ad aiel, 19 maja w kieleckim pow. pruski poddany Teodor 
usi iardi, za zbieranie podatku we wsi (sic) Wodzisławiu 
em tzelnictwo bandy; rozstrzelany w tćjże wsi organista Jan 
a ta tra 1 i włościanin Wincenty Łakomieć, za udział w bun- 
)lnii zamiar powieszenia włościanina wsi Byczkowa, powiesze- 
loW tójże wsi. Dnia 11 maja w Wieluniu powieszony mię­

śniu miasta Prążki, Antoni Sandomirski, zadowództwo 
jwij 1$ 43 ludzi, rabunek dworów szlacheckich i grożenie mie­
lą p kom Prążek, że podpali miasto ze wszystkich stron.“ 
izjst — Czytamy w Ojczyźnie: Z Mohilewskiego wojewódz- 
ćj b czynownicy, oficerowie i dawni właściciele Moskale upo- 
vski ają się, ażeby nie przybyłym z Moskwy osobom, lecz im 
ąc, i świadomym stosunków miejscowych, zaprawnym w walce 
ody ¡lakami rząd dawał pieniądze na zakupno dóbr. „Potrze- 
jęci my być wynagrodzeni wreszcie, piszą oni, za straty jakie 
Ibia ieśliśmy. Straty te otrzymaliśmy przez podwyższenie cen 
ielb wszystkie produkta nie miejscowego pochodzenia, które 
najd ¡śj w skutek stanu oblężenia kupować musieliśmy i przez 
sż te lacenie pierwszćj kontrybucyi wspólnie z Polakami.“ (Mo sk. 
ażdjedom. n. 114.)... O chłopach powiada ten chciwy dóbr 
roze spondent. „W Mohilewskićm chłopi bezkarnie niszczą 
hwy pańskie, łowią ryby w cudzych jeziorach i wypasają łąki 
)wst|la pańskie. Pobłażanie ze strony administracyi rozzu- 
jmii aliło chłopów i majątek obywatela zostawiło bez wszelkiój 
całuny (ważne zeznanie!). Mirowi pośrednicy tylko moral- 
rai i sposobami starają się chłopów przyprowadzić do pozna- 
sj cj praw i obowiązków swoich, lecz nie są wstanie trzymać na 
ajne zy swawoli chłopów. Zjawisko to, powiada, bardzo jest 
W i} tne dla tego głównie: że-chłopi nie robią żadnój 
rsŁMnicy co do praw własności między polskimi 
jne oskiewskimi właścicielami.“ Podaliśmy ciekawy ten 
jwegibpz moskiewskiój gazety, żeby wykazać, iż pretensje do wła- 
■osjfeli, naruszanie ich własności, bynajmnićj niemają nawet 
onycbBiałorusi charakteru narodowego. Nie dla tego krzywdzą 
diiwnawidzą panów, że są Polakami, tylko dla tego, że są pa- 
gnfti i że jest na czóm ich skrzywdzić. Moskale komunisty- 
ij R propagandą rozbudziwszy chciwość w chłopach, sądzili, 
5i «rą jćj będą tylko Polacy, przekonali się inaczój i skarżą 
M ’uż. że chłopi i moskiewskich obywateli łąki, lasy i pola 
iuutójdźą i użytkują z nich jak ze swoich. Z Mohilewskiego 
ez wniesie się ta chciwość do sąsiednich moskiewskich gubernii, 
zj^ntąd pójdzie dalćj i za nieroztropne nienawiścią wywołane 
Pr®'stnucenie naszego ludu, sami u siebie Moskale będą poku- 
prz«U. Już w ekaterynosławskićj, charkowskiej, chersońskićj, 
elHlawskićj i tauryckićj gubernii złodziejstwa, rabunki, gra- 
jsk«fce i mordy po miastach, wsiach i samotnych hutorach są 
lydty porządku dziennym, tak dalece, że korespondent z tych

»lic do Mosk. Wied. (112 nr) powiada, iż tamtejsi mie- 
klofońcy, „zazdroszczą tym krajom, w których jest stan oblę- 
'Biia.“ Życie niepewne, własność niepewna, a stan ten jest 
rzHaz gorszy. Toż samo i w innych guberniach. Żądze l chci- 
pd Sć w Polsce przeciwko powstaniu wypuszczone odbijają się 
ądo Sloskwie. Pijaństwo wzmaga się tak, że w jednćj gubernii 
i P® »troTOskićj) w którćj niedawno było 197 szynków, jest ich 
w fte 1358. Wszystko to są symptomata kiełkowania na mo- 

wskim gruncie ziarn rozkładu, które Moskale na zgubę na- 
I na polskim zasiali. Nie widzą oni jednak jakie ziółko 
ich wyrasta, tak są zajęci tępieniem i wynarodowieniem 
¡ki. W Mohilewskićm województwie 45 dyaków za nau- 
lie po moskiewsku dzieci wiejskich, rząd wynagrodził gra- 

ilal kacyami bardzo znacznemi od 10 do 150 rubli docbodzą- 
lu W. Jakiś Batiuszków wydał pełen nieuctwa i fałszów 
'* 1 :'asetnograficzny Zapadno-Ruskaho kraja, który

" ’4 rozpowszechnić po szkołach i zmuszać dzieci, żeby się go 
' 1 Pamięć nauczyły. „Patrząc na? ten atlas, woła jakiś Mo-

*'ll, czyż sie ośmieli nauczyciel moskiewskiój historyi w szko-
;1> litewskich, ustępować przed powagami Lelewela i Naru-
*'czi, i uczniowie nie uwierzą już ich słowom.“ W ten 

»■-' Kób wmawiają w siebie, że to kraje moskiewskie. Lecz
'az w następnym numerze (113) tójże gazety rodzi się wąt­
łość, wyrażona w ten sposób. ,,Czy jest pewność, że mc-

' le»scy kapitaliści zechcą lokować swoje kapitały w kraju 
)' i1”» i Ruś), w którym każda piędź ziemi jest podminowana.

Czajcie mi: wszystkie przywileje, jakie rząd daje chcącym 
‘f^waćdobra w zachodnich krajach, nikogo tutaj me 

Die 'Igaą, dopóki nie będzie pewności, żęto jest kraj bez
Czeczenia nasz, i że Moskal w nim nie będzie wysta- 

l0|1y na obelgi, intrygi i prześladowania.“

uj« FRANCYA.
ty‘ Paryi, 14 czerwca. Naród polski poniósł znów dotkliwą

i bolesną stratę. Wczoraj rano rozstał się z tym światem je­
nerał Dembiński w 73 roku życia swego. Zasługi jego i świe­
tne czyny znane są krajowi całemu. Przypomnimy w krótkich 
tylko słowach kilka dat z jego życia. Ojciec jego Ignacy był 
posłem sejmowym. Wojskowe nauki pobierał w szkole inży­
nierów w Wiedniu, gdzie mu po dwóch latach ofiarowano pa­
tent oficerski. Młody Jan Henryk Dembiński wołał wszakże 
wstąpić jako prosty żołnierz do szeregów armii narodowój 
w księstwie warszawskióm. Pod Smoleńskiem mianowany zo­
stał kapitanem w armii cesarza Napoleona. Dopiero jednak 
w powstaniu listopadowóm znalazł sposobność okazania zna­
komitego talentu wojskowego. Dodany do korpusu jenerała 
Giełguda, odrzucił myśl przekroczenia granicy pruskiój i wśród 
Moskali, jak drugi Xenofon, z dywizyą swoją wrócił do War­
szawy, gdzie go przyjęto z wielkióm uniesieniem, a sejm zawo- 
tował, iż Dembiński dobrze się zasłużył ojczyźnie. Myślano 
nawet w kołach niektórych o oddaniu mu dyktatury. Po 
upadku powstania jenerał udał się do Francyi, gdzie napisał 
kilka dzieł treści wojskowój. Po wybuchu rewolucyi węgier- 
skiój Koszut ofiarował mu naczelne dowództwo armii powstań­
czej, ale planów jego nie przyjęto, w skutek czego po nim Bem 
objął główne dowództwo. Jutro odbędzie się pogrzeb jenerała, 
który po rewolucyi węgierskiój Paryża już prawie nieopuszczał. 
Początek jego pamiętników wyszedł przed kilku laty w Po­
znaniu.

— Dnia 13 b. m. przybył wieczorem cesarz z Fontaine­
bleau do Paryża. Nazsjutrz przyjmował w audyencyi amba­
sadora rosyjskiego; w południe odbyła się narada ministrów, 
a wieczorem wrócił do Fontainebleau.

— Śmierć Marabuta Si el Azerey, jednego z przewódzców 
powstańczych w Algierze, Którą Monitor dzisiejszy potwier­
dza, przeraziła szeregi powstańcze. Telegram urzędowy z 6 
czerwca donosi, że pokolenia Uled Chaib i Harrar prosiły je­
nerała Deligny o przebaczenie. Z Kabylii i z Sahary przyby­
wają ludzie do KonstantyDy, aby pomagać właścicielom przy 
żniwach. Także na równiny pod miastem Algierem przybyli 
robotnicy z Kabylii i z Dżurżywa, co dowodzi, że w prowin- 
cyach tych panuje spokój. M o ni tor sądzi, że powstanie pra­
wie już zupełnie się skończyło.

— Z Meksyku donosi 1 a F r a n c e, że kolój żelazna przez 
Tierras Caiientes jest zupełnie skończona, że między Pueblą 
a Meksykiem niż więcój 1500 łuków tryumfalnych wystawiono 
na przyjęcie cesarstwa.

Paryż, 16 czerwca. Constitutionnel w artykule 
podpisanym przez p. Limayrac konstatuje, że dła Francyi nie 
istnieje żadna z tych konieczności, istóreby po nieudaniu się 
konferencyi zmusić mogły Anglią do udziału w konflikcie. 
Constitutionnel cieszy się, że tym sposobem wojna powsze­
chna zostanie usuniętą.

ANGLIA.
a Londyn, 13 czerwca. Duńska sprawa zupełnie nie zaj­

muje tutejszy świat handlowy, zatopiony w rachunkach kupiec­
kich i wła nym egoizmie. Koła dyplomatycne także nie przy­
wiązują, wielkiój doniosłości do tego, jak się rozstrzygnie spra­
wa duńska. Konferencya zbierze się 15 czerwca, zapewne aby 
traktować o nowym rozejmie. Z głębi Oceanu jak upiór 
krwawy powstaje znowu Ameryka. Mordercza walka, wywo­
łana przez bezdusznego Lincolna, dla rozwoju znanego syste­
mu Monroe, pod płaszczykiem „oswobodzenia murzynów“ wię­
cój już pożarła ofiar i zrujnowała dobytku, jak są warci nie- 
tylko niewolnicy Ameryki, ale całego Dahomeju. Teraz, gdy 
zapał i nienawiść stygną, a serce wclniój bić zaczyna, obie 
strony widzą, że ojczyzna ich tak świetna przemysłem i potę­
żna, na długie lata zniszczoną. Teraz i czarne duchy tój okro- 
pnój bratobójczój wojny występują z ukrycia i między niemi 
okazują się synowie Albionu, najzjadliwszemi wrogami Zjedno­
czonych Stanów, którzy służąc dwom przeciwnym stronom, 
najwięcój wpłynęli na ich wzajemną zgubę. Do Nowego Jorku 
przyprowadzono kilku tajnych ajentów wysłanych z Anglii 
z programem wichrzenia. Ta wiadomość obiegła Amerykę, kle 
skrzętnie tajona w Anglii. Żeby osłonić mgłą ten wybieg an- 
gielskiój dyplomacji, z którćj maska zdjęta, podniesiono kwe­
sty ą inferwencyi między stronami wojującemi, a nawet wymó­
wiono słowo „wojna“, chociaż to są na wierzbie gruszki. Ale 
Anglia mając po swój stronie Francyą związaną meksykań- 
8kióm pseudo-cesarstweffl, mogłaby rzeczywiście wystąpić do 
wajki, wspierając Południe, a tćm ostatecznie zniszczyć tę re­
publikę pielgrzymów.

Co do Meksyku, sprawy nie tak stoją, jak piszą w urzędo­
wych francuskich gazetach. Benito Juarez, jeden z najszla­
chetniejszych ludzi w nowym świecie, ulubieniec narodu, spra­
wiedliwy i wytrwały, nie chce złożyć broni przed Habsburgiem, 
lennikiem Napoleona. Wiadome jemu warunki ułożone między 
Maksymilianem i jego patronem, widzi on w tóm nie tylko ma- 
teryalny upadek rzeczypospolüéj. ale i moralny, gdyż razem 
z arcyksięciem przybyło do 500 jezuitów, usunionych przez 
Juareza, a za przybyciem ich znowu zaszczepią się domowe 
niesnaski i nowe zaburzenia. Wojska francuskie zajmują 
obronne miejsca, korpus ochotników formuje się z rozmaitych 

! emigrantów, a nawet do 200 Polaków tam przybyło i oczekują 
więcój. Juarez otoczony wiernymi, trzyma mężnie Montama- 

' rez, zastępy jego powiększają się, i chociaż ustąpi przemocy, 
j znowu wróci, bo mu Stany Zjednoczone nie odmówią wsparcia; 

zatem i migdałowy tron „Austryaka“, jak go nazywają
Meksykanie, runie bez powrotu.

Sprawa polska znowu zapomniana ; Anglicy wprawdzie 
podejmują niekiedy dysputy o Polsce, ale kończą zawsze tą samą

i zwrotką, że za Polskę wojny nie myślą prowadzić.
Tutaj zajmują się emigranci obelgą rzuconą przez księcia 

Dołgorukowa w 19 nrze Listoka na Polaków przebywają­
cych w Dreźnie. Redaktor Li sto ka był zawezwany, aby te 
słowa odwołał, lub dokumenta przedstawił. Ale okazało się, 
że faktów nie posiada, a odwołać nie tylko nie myśli, ale na­
wet rzuca groźby Polakom. Przeto zgromadzenie nasze uchwa­
liło prze i stawić tę sprawę przed sąd opinii publicznój, i w tych 
dniach wyjdzie ku temu zebrany materyał.

W Londynie zawiązał się komitet bratniój pomocy dla 
wspierania przybywających rodaków; p. Zambrzycki, fundator 
tego towarzystwa, ma zamiar wspierać nie tylko przybywają­
cych do Londynu, ale i starych emigrantów dotkniętych nędzą. 
Pokładamy ufność, że to nie zostanie mrzonką bez życia.

Londyn, 15 czerwca. Posiedzenie konferencyi odro­
czone pierwotnie do jutra, zostało znowu odroczone do soboty.

TURCYA
Carogród, 3 czerwca. Wedle wiadomości nadeszłych ztąd 

do Wiednia, ma rząd turecki mieć zamiar z młodzieży czerkie- 
skićj, która się schroniła do Turcyi, utworzyć korpus 25,000 
strzelców. Zresztą napływ nieszczęśliwych pokoleń górskich 
do Bułgaryi sprawia rządowi niezmiernie wiele kłopotów. Do 
14,000 emigrantów tam już przybyło, a jeszcze spodziewają 
się przybycia 20,000 W ślad za niemi postępują nędza, fana­
tyzm, straszne choroby i handel niewolnikami.' Między emi­
grantami panuje ospa, która wielu już o śmierć przyprawiła.

Wielkie wrażenie wywołał tutaj spór sułtana z synami 
swego poprzednika, mianowicie z księciem następcą tronu. 
Uwięzienie książąt przypisują jedni ich rozrzutności, drudzy 
przecież jakiemuś spiskowi z ich strony.

Ostatnie wiadomości
Londyn, 16 czerwca. W izbie gminnych zapytał się 

Cecil, czy odroczenie konferencyi nastąpiło za zgodą wszyst­
kich pełnomocników, albo tylko na wniosek Russla. Palmer- 
ston odmówił odpowiedzi. Na jutro zapowiedział w izbie wyi- 
szój Ellenborough interpelacją, czy flota angielska będzie 
wzmocnioną celem ewentualnój blokady portów niemieckich.

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe.

Do godi. min. pora
dnia z god». mim j pora.

dnia

Skwierzyny n. W... 7 30 rano Trzemeszna............. 4 55 ranę
Kargowy................... 7 30 Krotoszyna.............. 5 5
Krotoszyna.............. 8 15

łł
Wągrówca................ 5 40

Gniezna................... 8 30
n

Obornik.................... 8 25
Nakła........................ 8 40

u
Skwierzyny n. W... 8 45

Pleszewa.................. 10 30
M

Ostrowa.................... 10 30
Str alkowa.............. 1 wpł. Cylichowa................. 10 45
Gniezna................... 1 __ Strzałkowa............ 1 40 pop.
Obornik.................. 6 30 Vwie. 3 ___

*Cy licho wa............... 7 Pleszewa....... .......... 4 30
7 w Gniezna.................. 6 40

Krotoszyna.............. 7 15
»»

Krotoszyna.............. 7 wie.
Ostrowa .................. 8 30

»
Kargowy.............. . 7 45

Wągrówca............... 10 30
M Nakla........................ 3 30

Trzemeszna............. 12 nocą Skwierzyny n. W.... 10 15 «

Wiadomości miejscowe i poteene.
Poznań, 17 czerwca. Przedwczoraj wieczorem o godzinie 6 wy­

buchł w piwnicy domu nr 14 przy Magazynowej ulicy pożar. Palił sit 
spiritus, ate ogień szczęściem przygaszono.

— Z Pleszewa donoszą do tutejszych dzienników niemieckich 
o pobiciu na śmierć przez włościan w Broniszewicach. dnia 13 bm _ 2 
żołnierzy pruskich, którzy nieproszeni gwałtem chcieli brać udział 
w polakiem weselu wieśmaczem. Wypadek ten smutny, który pocią­
gnął za sobą uwięzienie nowożeńca, podejrzanego o główny udział 
w katastrofie, winien zaiste spowodować władze wojrkowe do najsu­
rowszych ki oków, zalecających żołnierzom nie wywoływać ze strony 
biednego ludu podobnych scen gwałtownych przea wdzieranie iię do 
towarzystwa włościan polskich i drażnienia ich.

** Z Szamotulskiego, 16 czerwca. Dowiadujemy się, że dziś 
znów się odbyła rewizya w Dobrojewie u p. Stefana hr. Kwileckiego. 
Odbył ją tą rażą wachmistrz żandarmeryi z Szamotuł w asystencji 4 
jeszcze żandarmów bez okazania jednakże upoważnienia od jakiejkol­
wiek władzy; oświadczył, że upoważnienie nie potrzebne. Szukano 
zdajc się przedewszystkiem osób obcych. Znaleziono dwie osoby nie 
w Dobrojewie zamieszkałe, gości p. Kwileckiego i tych przyaresztowane 
i do Szamotuł odprowadzono. Że jednakże jedna z tj- h osób jest 
obywatel z sąsiedniej wioski p. St. Jar.... a druga jak t ówią Anglik 
p. Davis w paszport zaopatrzony, więc s; odziewać się można, że 
ich zapewne już dotąd wypuszczono. Oprócz tych osób zabrano 
eszcze papiery prywatne z biuika p. hr. Kwileckiej i p. St. Kwilec- 

kiego. Nie dosyć jednakże jeszcze widać było znalezionego materyałn, 
gdyż w tiągu dnia drugi raz jeszcze zjechał ten sam wachmistrz 
w asystencji 2 żołnierzy i drngi raz zrewidowawszy biurka i szuflady 
we wszystkich pokojach, zabrał resztę tam znajdujących się pa­
pierów.

-f- Z pod Gostynia, 12 czerwca. Dnia 10 bm. szczelnie prze­
szukano w Gudurowie mieszkanie p. Głowackiego, rządzcy tamtejszego
i pani Skoraczewski^j, matki śp. Filipa Skoraczewskiego, którego do­
tąd listy gończe ścigają. Rewizya obecna w Godnrowie, piąta z kolei 
dopiero, znacznie przewyższyła swą ścisłością i dokładnością poprze­
dnie. Kierował nią jakiś nader uzdolniony w tym wzgędzie urzędnik 
policyjny z Poznania, nazwiska dowiedzieć się nie mógłem. Wielkiego 
zdaje się obłowu spodziewano się na tój rewizyi, gdyż nadzwyczaj się 
do nićj zabierano ostrożnie. Wojsko, składające się z parędziesiąt 
piechoty i komicy, prowadzone przez oficera kawaleryi, przeciwną 
z Gostynia wyszło ulicą, a dopiero za miastem ku Godurowu zię 
zwróciło. O godzinie 10 z rana otoczono szczelnie dwór i całe po­
dwórze. Powstrzymano wszystkich ludzi. Zażądano natychmiast od 
p. Głowackiego pugilaresu, z którego j'ako korpus delicti jego ręką 
podobno pisaną uwagę o dostawie koni wyrżnięto. Co to była za no­
tatka, nieniem dotąd, sądzę przecież, iż się zapewne gospodarstwa ty­
czyła. Przy przeszukiwaniu pokoi, przyczem oprócz wyiój wymienio­
nego pana i p. burmistrza z Gostynia, obecnie komisarza obwodowego 
zastępującego żandarmi i żełnierze brali udział, nikogo nie znaleziono 
z obcych. Sp. Filipa znaleźć nie mogli, gdyż przed 5 miesiącami po­
legł w Lubelskićm.

Wielką także bardzo troskliwość zwrócił p. radzca ku wszystkim 
papierom. Nie było ani świstka w obszernym pałacu, któryby nie 
uszedł jego baczności. Wreszcie znalazł na górze w starym, kufrze 
paczkę listów śp. Filipa, z których zabrał 18. Listy te tyczą zię po­
dobno osądzonego jnż towarzystwa literackiego „Kościuszki,“ za które 
nieboszczyka na miesiąc więzienia skazano. Są one ważne pod pew­
nym względem, gdyż, jak śp. Filip zaręczał i podobno innemi auten­
tycznymi listami udowadniał, były przez kogoś podrabiane i pocztą 
ma jakoby od kolegów z innych gimnazjów przysyłane. Wiemy, i*
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nieboszczyk, chcć wielki zapaleniec i fanatyk, listy te, przeczuciem 
powodowśny uznawszy zawczasu za sfałszowane, zamyślał wręczyć 
znanemu z odkryć polohnych p'dstępów rodakowi. Szkoda, że go­
rący młodzieniec nie mając czasu i sposobności do załatwienia tćj 
sprawy, podążył na zawsze do obozu. Listy te od śp. Filipa z wielką 
pieczołowitością, w celu późniejszego użycia ich chowane były jako 
re ikwii po nim nieszczęśliwćj matce. Pani Skoraczewska strapiona 
śmenij męża i zgonm najstarszego syna chowała po nich wszystkie 
papiery nie czytając ich wcale, by smutnój nie wzbudzić pamięci. L> 
sty te zresztą choć sfałszowane, nie mieściły nic ważnego, bo zawie­
rały tylko udawane mrzonki i zamki na lodzie pozornie młodzieńczój 
wyobraźni.

Rewizya ta w Godnrowle do godziny 5 z południa trwająca, od­
była się podobno w skutek denuncyacyi jakiegoś chłopaka, który za 
kradzież i zmarnowanie najpiękniejszego ze stajni konia ukarany, 
zaskarżył przed odnośną wład.ą, jakoby p. Głowacki powstańców 
ukrywał.

Podczas rewizyi dziwną było pani Skoraczewskićj, czego tći żoł­
nierze w słoninie i suszonym owccu szukać mogą, i przekonała się 
o tćm naocznie.....

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Sczaniecki z Pluskowęs, Dieckmann 
z Krosien, ks. Jędrzyczkowski z Krzywinie, agron. Siemiątkowski
z Babina, referend. Rakowski z Wrześni.

STERNA HOTEL EDROPFJSK1. Wł. dóbr Swinarski z Samarzewa, 
pani Twardowska, porucznik Baren z Szamotuł, sędzia Walewski 
z Grodziska, pani Kozarska z Kalisza, kupiec Schau z Królewca, 
Zettlitz z Nowegomiasta.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Grim, Stimming z Lip­
ska, Tauber z Wrocławia, Mack z Schmiedeberga, Oldenbruch, 
z Barmen, Brunner z Zielonogóry, Rosenbaum, Levy, dyr.Behrendt 
agent Lichtenstein, labrykant Wolff z Berlina, Elias z Elber- 
feldu.

Wiadomości handlowe.

<(eß
loJii
ulem

doi I

— Wedle ogłoszenia dyrekcyi hydrograficznśj ministerstwa mary, 
narki rządu hiszpańskiego mają się od dnia 30 maja rb. następujące 
nowe latarnie morskie palić: 1) na morzu Atlantyckićm w prowincyi 
Lugo, a) latarnia w San Cypryau; b) latarnia wyspy Conejera. 2) 
na morzu Sródziemnem: prowincya Marcya, latarnia na wyspie Es- 
combrera. Pierwsze dwa światła są spokojne i białe i oświecają mo­
rze na 9 mil morskich odległości, ostatnie zaś spokojne i czerwone r.a 
4 mile.. Wedle dyrekcyi generalnej ogoiów morskich rządu tureckiego 
mają się od niżej wymienionego czasu następujące palić ognie morskie: 
1) W zachodniej stronie Aleksandrety (w Karwmanii) 2 białe światła 
ustawione jedno nad drugiem, widziane w 5 milowśj odległości, zapa­
lone z dniem 1 kwietnia rb. 2) Latakia (w Syryi) w północnćj stronie 
dawniejszego zamku, po lewćj stronie zatoki, światło czerwone wi­
dziane w czteromilowćin oddaleniu, zapalone w dniu 15 kwietnia rb. 
3) Caifa (w Syryi) na zamku miejskim 2 białe światła portowe usta­
wano nad sobą i widzialne w odaleniu 5 milowem, zapalone w dniu 
25 kwietnia rb.

Stów, kupieckie w Poznania, dnia 17 czerwca.
Żyto: słabo, wyp, 50 węcpli, na czer. i cze.-lip. 81%, lip.-sier. 

32, sierp.-wrz. 33 7„ wrześ.-paź. 84’/,, paźd.-list 85 tal. pł. Okowita: 
nitój, wyp. SCO) kw., na czerw, 14»/,,, lip. 14’/,, , sierp. 14%, wrz. 
15, paźd. 14%, list. 14’.',, taL pł.

Bedln, 16 czer»ca. Pszenica: 100 fntów w miejscu- 48-58 
tal. pł. wedle jakości. Żyto; 81—82 funt. 35’/,, na czer. i czer.- 
lip. 3’ *—35, lip-sier. 3t>7,—35%—36, sier.-wrz. 38—37’/,, wrz.- 
paź. 39', — %, paź list. 397,— ’/,, list.-gr. 39%—»/, tal. pł. Jęcz­
mień: 1075 funt, wielki 30—34 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miej­
scu 22 25, na czerw, i czerw.-lip. 22’/, pł, lip.-sier. 22’/,, sierp.- 
wrze. 237, żąd., wrześ.-paźd. 23'/,—’/,, paź.-list. 23'/,, list.-gr. 23'/, 
—7, tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 38—46 tal. pł Rzep: 
1800 funt, na wrz.-paźd. 90 tal. pł. Ulćj rsepiowy: 100 funt, bez 
beczki w miejscu 12'/, żąd., na czer. i czer-Hp. 12’/,,—•lip. 
sier. 12% •, pł, sier.-wrześ. 12”/„ żąd., wrześ.-paźd. 13%- '/„—’/„ 
paźd.-list. 137*——'/, tal. pŁ Olćj lniany: 100 funt bez beczki 
w miejscu 14 ul. pł. Okowita: 8000°/o Trall. w miejscu bez beczki

Jęczmień: na czer. 34", tal. żąd. Owies: na czer. 4! tai 
Rzep: na czer. 108'/, tal. żąd. Olćj rzc '
100 cent, w miejscu 12‘ , żąd., na czer. 12»/,, 
lip-sier. 12% pł., sier.-wrz. 12'/„, wrze.-paźd. 127,,—% pł,
12’, tal. żąd Okowita: Dieco słabiej, wyp. 30.0C0 kzart, y J,»i. i 
scu 15, na czer. i czer.-lip. 14’/lip. sier. 14%—•/. ? 
wrześ. 15’/,, wrze.-paźd. 15’/, tal pł ' 0fiselk

Szczecin, 16 czerwca. Na giełdzie. Pszenica: nieco wy«; 
w miejscu 52—56, 83—85 funt żółta na czerw.-lin' 

lip.-sier. 56 — 7,—7„ wrześ.-paźdź. 587,—’/„ na odsUwę wios 
tal. pł. Żyto: w początku wyźćj, kończy słabo, 2000 funt wiślij? 1 
36'/,—36, na czer.-lip. 35'/, 36, lip.-sier. 36—’/,, wrz.-paźd. 38*-- -4 
na odstawę wios. 41 taL pł. Jęczmień: bez obrotu 30—30t*Ls 
Owies: 50 funt w miejscu 23, 47—50 funt, na czer.-lip. 23'/, ¿1 ». 
Groch: 38 42 tal. pł. Olćj rzep: na odstawy bliskie ¿i * ’ 
w miejscu 12’/„ na czer.lip. 12’/, żąd., wrz.-paź. 12"/,,—%_¡j|W B] 
ł. Okowita: łepićj, w miejscu bez beczki 157*—’/,, na czer.itiff Z 
ip. 15’/,,—15, sier.-wrz. 15*

IV o. nu t! tai, l
rzeplowy: dobrze J (sdpł 
>/„ pł, czer.-lip. 12«’,, »
Á- ■% Patl F«citf

funt, żółta

F-
li ... . . ’„ wrz.-paź. 15%, paźd.-li»t 15'/.,. „4/f
tal pł Olćj lniany: w miejscu z beczką 14 tal. pł. Rzep: na „ 
paź. 91 tal pł. Zameldowano 100 węcpli żyta i 50 węc owsa. 'frnlc

CENY TARGOWE
' mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szeff. 16 garn..........
rednićj

Przybyli do Poznania dnia 17 czerwca.

15’/,- 2 3, na czer. i czer.-lip. 15'/,—’/,,, lip.-sier. 15'/,—»/„„ sier.- 
wrze. 15%—%, wrześ.-paźd. 15"/,,-” ' - “
tal. pł. Wypow. 700 cent, oleju rzep.

Wrocław, 16 czerwca. Ha targu:

BAZAR. Wł. dóbr Bracker z Sławoszewa, Zakrzewski z Osieka, Bu­
kowiecki z Czarnosadu, hr. Mielżyńska z Gościeszyna, Koczorowski 
z Mielęcina, Sypniewski z Piotrowa.

HOTKL DU NOBD. Wł. dóbr Lipski z Lewkowa, Moszczeński 
z Jeziorek, br. Wendo.rff z Przybiód, Radońska z Rudnicza, Krzy­
żanowska z Swadzinis, prób. Breaóski, panna Breańska z Tarnowa, 
misyonarz Michnikowski z Chobienic, wikaryusz Gabryel z Zbąszy­
nia, zarz. Ludewig z Lubasza.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owi-s
Grach

na czer. i czer.-lip. 34, lip.-sier. 
36'/, pł., paź.-list. 35’/, tal. żąd.

paź.-list. 15’/*-”

piękna śred. poślsd.
sgr. śar. śgr.

66 ■ 69 64 i 8-62
63-65 62 58 -60
42-43 41
38 - 39 Î6 Í3-54
31—32 30 19
52-54 50 45—48
wyp. 1000 cent., 2000 fur

34%, sier.-wrześ. 35 %, wrz.-paź. 
Pszenica: na czer. 49 tal. żąd.

„ ordynar, ,, .................................
Zyta ciężkiego „ ..................................

„ lżejszego „ ..................................
Jęczmienia dużego,, ..................................

„ małego.........................................
Owsa . . . . ........................................ ,
Grochu do goto w. „ .................................. .

„ na paszę .........................................
Rzepiu zimowego „ ..................................
Rzepiku zimowego,, .................................. .
Rzepiu tatowego „ ...................................

Tatarki . . . ” ...................................
Perek . . . . ...............;.........................
Masła, garn. . „ ...................................
Koniczyny czerw. „ ...................................
Koniczyny białćj ..........................................
Siana, cent . . „ ..................................
Słomy, „ . . „ .............................
Oleju, „ .....................................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 16 czerwca ............
dnia 17 — .......

«W» 11 nie

W środę dnia 22 czerwca odprawi 
się w Rogal nie nabożeństwo żało­
bne za duszę śp. hr. Rogiera Raczyń­
skiego, po którem nastąpi złożenie 
zwłok w grobowcu familijnym. [2148]

Uwiadomienie.
Dyrekeya Spółki Bniński, Chłapowski i Pla­

ter w Poznaniu wzywa szanownych panów ak- 
cyonaryuszów o zapłatę Ilgićj połowy ich akcyi 
do dnia 1 lipca r. b. [1985]

Sosnowy wał wiatraczny jest do sprzedania
Młyńska ul. u młynarza Jana Kratochwilla.
 (2126)

Walne Zebranie Towarzystwa ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych w powiatach 
Krobskim i Krotoszyńskim, odbędzie się dnia 
19 czerwca b r. w sali p. Jakóba Neyman­
na w Krobi, o godzinie 3 po południu.

Na porządku dziennym sprawozdanie z 
działalności Dyrekcyi w ubiegłych trzech la­
tach i obór nowćj Dyrekcyi. [2145]

Bliska byłam już grobu; lekarze mnie od­
stąpili ; tylko pan radzca Dr. Niszczota mną 
się jeszcze zajmował. Ostatniego używszy 
środka, szczęśliwie wykonał na mnie operacyą. 
Po Bogu Jemu zawdzięczam więc odzyskane 
zdrowie. Nie mogąc Mu tego należycie nagro­
dzić, publicznie oświadczam Mu głęboką mą 
wdzięczność. Niech Go Bóg utrzymuje dla do­
bra ludzkości w jak najdłuższe lata !

Petronela Szymańska, 
[21421 ul. Butelska No. 6.

Dobry ogrodnik, umiejący prowadzić zara­
zem oranżeryą i winnicę, znajdzie niezwłocznie 
miejsce w Wiatrowie Dobre świadectwa winny 
być przesłane franko. [2144]

Dobre stare skrzypce % są na 
sprzedaż przy ul. Wilhelmowskićj pod No. 13, 
w handlu. [2143]
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Obicia
nadzwyczaj tanie i w guście
szym.
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,3 Próby dla osób zamiejscowych fr. tfh ni 
.o Doświadczony środek, ¡«y i

przeciw wilgnym ścianom, laski do i rzec 
O firanek i rolosów ma zawsze na skła- wie

dzie handel

Ktoby posiadał niżćj wymienione pisma 
z lat 1860 do włącznie 1 kwietnia 1864 r. w 
zupełnych kompletach, chociażby i lata poje- 
dyńcse, a cbciałby takowe odstąpić za cenę 
przystępną, uprasza się o zawiadomienie li­
stowne franko z oznaczeniem ceny i wskaza­
niem swego adresu, według którego należność 
bezzwłocznie przesłaną będzie:

Gwiazdka Cieszyńska, Gazeta Narodowa,
Dziennik Narodowy, Dziennik Poznański, 
Dziennik Domowy, Tygodnik Katolicki, 
Postąp, Nadwiślanin, Tygodnik Literacki 
i Kladderadatscli i inne pisma polityczne 
polskie oprócz Wieku i Czasu.

Adres: H. Eppler, Kleine Scbiess-Gasse No. 
2 in Dresden, lub W. Fr. Grzybowski, księgarz

Nauczyciela domowego, w dobre opatrzo­
nego świadectwa, co i do wyższych klasgimna- 
zyalnych przysposabia, wskaże eksp. Dzień, lub 
p. J6z. Grodzki, ul. Wrocławska No 1. [2141]

HEEHHIBHEEiEElHIBHB
0 Doświadczonego i porządnego eko- ® 
K=j noma potrzebuje Dominium Laskowo fU 

pod Łopiennem. Rekomendacye prze- raj
słane być winne w kopii przy zgłasza- 
niu się franko. [2143] tS

w Krakowie [2131]

KU53 GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 16 czerwca.

Ptplerj ¡¡rnzki« I % J pin
Füâycs dobrow ....It*/, 

rsąd. 1859...6
— 69, 52 feonw.
— 54, 55,57,
— 1856...........
— prsm. 1855.... o/, 

Ghiigi dług, skarb. 3%
— Marchii., i..... j 5'/, 

Listy sast. Marcb/3'/,
— Prv,s Wach ..

Fojfior..

— W.Ks. Posa..
— — — (aawo
— - - — (nowe
— Sriąsiti0._..
— gwar. B......
— Prus Zach.

— re-i. March..
— Foaor..........
— W. Ks. Pom. 
— Pr. Waisach 
— Nadreńskie....
— Saskie...»......
— Ssląskio.........

P&yltr; isgrsBlesn».
Atmtr. m talL........
— PoŁ naród....

(1171)

R¡S®kNathana Chariga, R|Doek
Jwo
Pi­

lze]
nąć

Leśniczy, Polak, posiadający język polski i 
niemiecki, poszukuje miejsca od św. Jana. 
Bliższa wiadomość u król. nadl. p. Stahr, w 
Ekstelle pod Mur. Gośliną. (2094)

W pobliżu Poznania jest do wydzierżawie­
nia folwark, obejmujący do 600 mórg ziemi. 
O warunkach dowiedzieć się można na ulicy 
Młyńskićj No. 16 u pani Schmidt w Poznaniu.

Szanownćj publiczności mam honor polecić 
się jako stręczarka rozmaitych sług, prosząc o 
łaskawe względy i polecenia. Kurowska, zaj­
mująca miejsce p. Rzeźnie wskiej, ul. Butelska 5.

[2132]

Obligi 250 Ł.

— e
losy. poń. angiel 
Polak obligi skarb
- Cert. A. 300 ri.
- — B. 200 ri

Pieniądso. 
Frydrychedory....
Lnjdory............ .
Ztota. font cel... 
Srebra — dito. 
Saskie biL kas.... 
Niom. bankn____

Anstr. bank...........
Polskie biL bank.

Akcje keleł ielar.
Berlin-Anhalt......
Berlin-Hamb........
Beri.- Pocad.-Magć
Berl.-Sacsecfc......
Wrocl.-Freib____

— najnow.....
Braeg-Nlskie........
Roilo-Bogumia.... 
Koźlo pierwot.......

Kto na oczy cerpi niech się w fr. list, 
pod oznaką 0. P. # poste restante Poznań 
zgłosi, — odbierze środek bezpłatnie, 
który mu natychmiast ulgę i pomoc u- 
dzieli. Opis cierpień w listach znajdować
się powinien. [2147]

IM pba
& 80'/.
4 78% -
i •.—i ' 89
5 87% __
4 74’,* _
5 83%
— ■—
4 78%
4 88 —

113%
_ — 110’,
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W Gielimowie pod Gnieznem [sprzedawane 
będą przez publiczną licytacyą dnia 6 lipca rb. 
o godzinie 11 przed połud. wszelkie inwenta­
rze żyjące i martwe, jako to: konie, owce, wo­
ły, wozy i inne gospodarcze sprzęty. (2099)

Pracownia fotograficzna

Majewskiego i Rehfischa,
ul. Wilhelm o wska 23, 

wykonywa karty wizytowe, po­
piersia i obrazy profilowe, licząc 
za tuzin 2 tal. 15 sgr. [1929]

Pastylki piersiowe ak
z soku głowiastej sałaty i laurowych list) or

Są to wyborne cukierki złożone z dwó na 
substancyi znanych w medycynie ze s«j^ev 
własności łagodzących i uśmierzających sb ^ti 
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, kata 0 
uporczywe. Cukierki te łącznie z syropem nt Jwa 
fosforanu wapna używają się dla uśmierzę« 
kaszlu (połączonego z odpluwaniem i koki Pf 
szu). (1096) 'i rc

Grimault i Sp. w Paryże.lach
Dostać można w Poznaniu w aptece pal 

Elsnera, ulica Wrocławska nr. 31.

Scia

aieji 
. niez

Ogród owocowy w Dominium Granowo pi “a < 
Grodziskiem jest do wydzierżawienia. Term W 
licytacyi wyznacza się na 1 lipca rb. na niiejsitosj

Poznań, dnia 9 czerwca 1864.
Zarząd. [2047] cze

—• ścia

Park Wiktorya.
Szanownćj publiczności donoszę niniejszći °ła. 

uprzejmie, że wspomniony ulubiony 
znowu otworzyłem.

[2140] Antoni Deise.
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